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V T IA D
GRAFICZNE
ORGAN ZWIĄZKU ZAWODOWEGO DRUKARZY I POKREWNYCH ZAWODÓW W POLSCE

BILANS 1932 ROKU ' •-,
Rok ubiegły przyniósł nam dalsze pogorsze­

nie bytu. Bezrobocie, wynikające z kryzysu 
rozpadającego się ustroju kapitalistycznego 
wzrosło. W październiku 1931 roku liczyliśmy 
1500 członków, pozostających całkowicie bez 
pracy i 538 częściowo. W końcu r. 1932 liczy­
liśmy przeszło 1600 zupełnie niepracujących 
i blisko 800 częściowo. Przeciętny odsetek zu­
pełnie pozbawionych pracy wyniósł 42%, czę­
ściowo 20%, a pracujących normalnie 38%.
Bezrobocie przybrało tak wielkie rozmiary, iż 

dotknęło prawie % członków.
Klęska ta gniecie niemiłosiernie członków 

i osłabia organizację
Bezrobotni, mimo koleżeńskiej pomocy, cier­

pią nędzę, wyprzedają co tylko mogą, niszczą 
doszczętnie swój dorobek w latach normalnych, 
głodują i wymierają. Organizacja wysila się, by 
nieść im pomoc; wydała posiadane zapasowe 
kapitały i zmuszona jest ograniczać pomoc, 
gdyż brak jest na tę pomoc środków; w nie­
których oddziałach zapomogi wypłacane są 
stosownie i w miarę napływających funduszów.

Tego rodzaju sytuacja musiała się odbić i od­
biła się na warunkach pracy. We wszystkich 
oddziałach w roku ubiegłym właściciele dru­
karń zaatakowali umowy cennikowe i to kilka­
krotnie z powodzeniem, Nasze oddziały, przy­
ciśnięte kryzysem, brakiem funduszów, olbrzy­
mią liczbą bezrobotnych i upadkiem ducha 
w naszych szeregach, zmuszone były pójść na 
ustępstwa.

Rok ubiegły przyniósł nam olbrzymi minus— 
zwiększenie bezrobocia, zwiększenie nędzy, 
zmniejszenie zarobków, osłabienie organizacji 
jako całości, a nawet zanik kilku drobnych pla­
cówek.

Prócz tego pogorszone zostało ustawodaw­
stwo robotnicze.

Ustawa w zgromadzeniach z dn. 11 marca, 
krępuje swobodę zgromadzania się i naradzania 
nad bolączkami życia zawodowego i obywatel­
skiego.

Ustawa z dn. 17 marca o ubezpieczeniu na 
wypadek braku pracy pogorszyła pomoc pań­
stwową dla bezrobotnych.

Rozporządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej 
z dn. 27 października oddaje działalność związ­
ków i stowarzyszeń pod ścisły nadzór policii.

Zanotować też należy coraz usilniejsze zabie­
gi Lewjatana o dalsze pogorszenie ustawodaw. 
stwa robotniczego, o przedłużenie dnia robo­
czego, o skasowanie pomocy bezrobotnym, 
o zmniejszenie urlopów, o zniesienie dopłat za 
pracę pozagodzinną i t, p.

Były też i radosne momenty w naszem życiu 
zawodowem. W dniu 5 sierpnia przypadło 25- 
lecie powstania „Wiad. Graf.". W dniu 11 sier­
pnia przypadła 25-letnia rocznica rozpoczęcia 
działalności organizacji łódzkiej. W dniu 13 li­
stopada Śląsk obchodził 10-lecie założenia pol­
skiej organizacji drukarzy.

Z dziedziny prawodawstwa zanotować nale­
ży, iż po wielu staraniach naszej Centrali i po­
szczególnych oddziałów rząd wkroczył na dro­
gę usunięcia wyzysku pracy młodocianych, 
ograniczając drogą rozporządzeń wojewódzkich 
liczbę uczniów w przemyśle drukarskim oraz 
ograniczając liczbę młodocianych w drukar­
niach. Reforma ta zmusi właścicieli drukarń do

Do momentów dodatnich zaliczyć też należy 
przyłączenie się Warsz, Oddziału „Wspólnoty'1 
do naszej organizacji.

Gdy rozejrzymy się w całorocznej działak 
ności naszej, stwierdzić musimy, iż minusy moc­
no przeważyły plusy. Rozpaczać nie powinniś­
my i nie możemy. Kryzys nas gnębi pojedyńczo 
i całą organizację. Jednak gdyby nie było or­
ganizacji, byt drukarzy bezwarunkowo stałby 
się jeszcze gorszy.

Świadomość, iż  organizacja nawet w tak wy­
jątkowo krytycznem położeniu spełnia swe za­
dania, pomagając dotkniętym klęską bezrobo­
cia, broniąc warunków pracy, musi być dla nas 
zachętą i wskazówką, iż i nadal należy wszyst­
ko poświęcić, by organizację w możliwie naj­
lepszym i najsilniejszym stanie utrzymać.

Usiłowania nasze powinny pójść w kierunku 
jak największej opieki nad bezrobotnymi, 
w kierunku zmniejszenia godzin pracy, naci­
skając rząd, wprowadzając podział pracy. 
Musimy w dalszym ciągu bronić się przed zniż­
kami zarobków, w tym celu należy rozwinąć jak 
najsilniejszą propagandę, by dzikich wciągnąć 
w nasze szeregi oraz prowadzić dalej walkę
0 jedną organizację drukarzy w Polsce.

Warunki są ciężkie, przeciwności olbrzymie!
Należy spotęgować nasze wvsu'lki, by stawić 
czoło tym przeciwnościom! Musimy wytrwać! 
Zmierzch kapitalizmu otwiera przed nami lep­
szą przyszłość. Bądźmi silni i dobrze zorgani­
zowani, by w najtrudniejszych, przełomowych 
momentach, jak największe odnieść zwycię­
stwo! A. B

NA PRZEŁOMIE
Każda, instytucja, związek, ba — każdy czło­

wiek w końcu starego roku czyni rachunek 
z tego, co w minionym roku uczynił, a czego 
zaniedbał. Leży to niejako w duszy myślącego 
człowieka po to, by niedobory i braki usunął, 
siebie i co zaniedbał udoskonalał. Niewątpliwie
1 każdy drukarz uzmysławia sobie owe braki 
tak w stosunku do organizacji, jakoteż w sto­
sunku do swego charakteru i zadaje sobie py­
tanie: czy spełnił należycie obowiązek ciążący 
na nim choćby w stosunku do swego bliź­
niego.. ?

Mnie gdyby przyszło dać odpowiedź, mu- 
siałaby ona wypaść niedodatnio. Bo iluż braci 
drukarzy luzem chodzi, iluż pozbawionych 
świadomości znaczenia organizacji, iluż tkwi 
jeszcze w różnych destrukcyjnych robotach, 
szkodzących sobie i ogółowi. Gdy więc przy­
chodzi żegnać stary rok, każdy, mający jaki- 
taki światopogląd, spostrzec musi 100% zwyż­
kę w rubryce „winien" pod względem moral­
nym i materialnym. Tak!...

Boć, ile trosk, udręki, b 'lu  i płaczu w minio­
nym roku Lud pracujący doznał, ocenić tylko 
ten może, kto kroczył cierniową drogą po­
gwałceń godności człowieka, puszczonego na 
„głębię" bez ratunku „Głębię", której nie zna 
karta historii minionych czasów. Opanował nas 
knut, a z nim trud, dzięki nam samym z powo­
du naszej bierności, naszego niedbalstwa.

Zaniedbanie nasze wyzyskali ci co rządzą 
światem — kapitał. Dzięki systemowi rządzenia 
zostaliśmy zepchnięci w otchłań nędzy i roz­
paczy.

Oto „bilans"...
Czyż nie ciśnie się u każdego pracownika 

umysłowego czy fizycznego — przekleństwo:

wraz z starym rokiem wszystko co podłe niech 
w gruzy leci!!,..

My, klasa pracująca, drogą jedności, ramię 
przy ramieniu stworzymy sami nowy świat, no­
wy zaprowadzimy lad, prawo i sprawiedli­
wość!!!

Niech żyje Wolna Niepodległa Demokratycz­
na Polska!

Niech żyje Wolny Ruch Robotniczy!
Stanisław Paszek.

CZYJĄ MA BYĆ POLSKA?
Przeciw ieństw a klasow e coraz bardziej się 

w zmagają na  świecie, a egoistyczna polityka 
gospodarcza grupy rządzącej w każdym  kraju— 
burżuazji— doprow adziła knaje do  takiego s ta ­
nu, że k lasa p racu jąca doszła do przekonania, 
iż tak  dalej być nie może.

—  Dosyć! —  Nie chcem y ciągle głodować 
i cierpieć z pow odu kryzysów. I d latego  mu­
simy ten  s tan  rzeczy zmienić. Mniej p rzykre 
będzie , jeżeli w  Polsce miljon burżujów  będzie 
miało gorzej niż obecnie, niżby 30 miljonow 
obyw ateli Polski m iało cierpieć głód i nędzę. 
Musimy zm ienić ten  p o rządek  dotychczasow y 
w in teresie  milionów.

Ja k o  obyw atel —  proletariusz, co toi już 
w  w ięzieniach i n a  Sybirze cierp iał za  w ol­
ność i praw o d o  by tu  szerokich m as p ro le ­
tariackich , dziś skorzystam  ze swego zdoby te­
go p raw a głosu i  chcę zastanow ić się w raz 
z kolegam i nad  przyszłością k lasy  pracującej.

W szystkie daw niejsze ustroje, jak feudalny, 
pańszczyźniany, czy też  obecny — kap ita li­
styczny —  to system y ustro jów  gospodarczych, 
popierających in te resy  m ałej garści uprzyw ilejo­
wanej klasy posiadaczy A  m asa pracujących 
obyw ateli uw ażana jest przez rządzących za 
objekt do  w yzysku i pozbaw iona pełn i praw .

Pokrzyw dzeni obyw atele bun tu ją  się p rze ­
ciwko tyranii i krw aw o w alczą o swe praw a 
do życia, urządzając rew olucje przeciw  klice 
rządzącej —  i zdobyw ając dla siebie praw a.

Przez w ielką rew olucję francuską zdobyte 
zostały  „Praw a człow ieka i obyw atela” oraz 
zasada dem okratyczna —  w ładza w  państw ie 
należy do  narodu.

Polacy n ie  chcą być -niewolnikami i zawsze 
w ystępow ali przeciw  tyranji. B ędąc pozbaw ie­
ni niezależnego by tu  państw ow ego, w zdycha­
liśmy za w olnością i zryw aliśm y się k ilk ak ro t­
nie do w alki. Pow stania listopadow e i stycz­
niowe upadły , gdyż masy p ro le ta rja tu  m iejskie­
go i w iejskiego nie b ra ły  w nich udziału.

To też  następnie  kierow nicy myśli politycz­
nej doceniali siłę klasy  pracującej i s tarali się 
pociągnąć ją do swych celów. D latego te ż  ideę 
N iepodległości Polski w 1893 połączono z p ro ­
gramem socjalistycznym . I n ik t n ie zaprzeczy, 
że w łaśnie k lasa robotnicza i p ro le ta ria t um y­
słowy b ra ł najczynniejszy udział w zdobyciu 
niepodległego bytu.

A jednak część polityków , tw órców  p rog ra­
mu P, P. S , nie poszła po linji głoszonych 
przez siebie ideałów  —  nie poGzła po linji 
uczynienia z Polski państw a proletariackiego. 
Zwrócili się oni do N ieśw ieża i Dzikow a 
i z w rogam i dem okracji rozpoczęli konszachty, 
w w yniku k tórych „zgalwanizowany trup  ary ­
stokracji"  pow ołany zosta ł do w spółdziałania 
w  rządzeniu.

Jeżeli tw órcy  tego p ak tu  myśleli, iż „arysto­
kratyczny tru p "  będzie  kochał Polskę d e rn v

zatrudn ien ia  starszych pracow ników  j  ukróci 
n ieco  ru jnu jącą konkurencję.

Biblioteka Jagie llońska
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G R A F I C Z N E Nr. 1

kratyczną, że odda on n a  korzyść narodu  za­
grabione Polsce „sukno", to  srodze się omy­
lili.

„A rystokratyczny trup1" magrabione „suknio 
Polski" _ nietyiko że pozostaw ił w bankach  
angielskim lub szw ajcarskim , ale jeszcze w d a l­
szym ciągu do k ład a ł tam  now e m etry  „sukna" 
z  Polski N iepodległej, do k tórej niczem się 
n ie  przyczynił.

Dziś p, S ław ek (prezes B. B.) na zjeździe le ­
gionistów stw ieidza, że ci „ludzie bo ją  się o te  
jak ieś dolary, czy zło te, k tó re  pochow ali 
w pończochach albo w bankach  szw ajcar­
skich".

Przecież p. S ław ek n ie  m yśli o p ro le ta riu ­
szach? Ci nie mogliby ze swoich zarobków  
uciułać kapitałów , aby odesłać je do banków  
szw ajcarskich.

K apita ły  w bankach szw ajcarskich złożyły 
„trupy arystokratyczne", przyjaciele p. S ław ka.

Oprócz „gasnącego św iata" arystokracji, na 
ciele klasy pracującej u tuczyli się tak że  inni 
kapita liści i rycerze  przem ysłu. Przem ysłow cy 
w czasach dobrej konjunktury  zagarniali sow i­
te  zyski za w ywożone zagran icę tow ary, jak 
cukier, w ęgiel i  t, p. A  teraz, gdy doprow a­
dzili kraju  do  ru iny  a ludność do nędzy, my­
ślą jeszcze na  kryzysie zrobić in teres. K ap ita­
liści nie chcą spłacić należnych od nich  2 'JO 
miljonów za  św iadczenia socjalne, oraz żąda­
ją obniżenia i tak  już niskich p łac  robo tn i­
czych i w ielu innych przywilejów.

P rzedstaw iciel przem ysłow ców  —■ p. Lands- 
berg, dyr fabryki „Parow óz” — w broszurze 
swej „Uwagi w spraw ie kryzysu gospodarcze­
go w Polsce" dom aga się różnych „reform " na 
korzyść kapita łu , a  p rzedew szystk iem  pow ia­
da: „musimy stosow ać m etody niskich płac, 
gdyż one są jedynie d la  nas w skazane i  m oż­
liw e"; ubezpieczenia społeczne nazyw a „ ra ­
kiem , k tó ry  niszczy organizm gospodarczy 
Polski”.

Przeczuw ając, iż p ro le ta r ia t m oże staw ić 
opór, p, L andsberg mówi: „W szelkie ew en tua l­
n e  w ystąpienia i przeciw działania reform ie, 
n iezależnie od ich pochodzenia, m uszą być już 
w zarodku  stłum ione, jako  w ystąpienia  p rze ­
ciw państw ow e, jako szkodhw e dla ogółu".

J a k  widzimy, k ap ita ł trak tu je  ca łą  Polskę 
jako objekt w yzysku. Nic sobie n ie rob i z  kon­
sty tucji. D oradza w prow adzenie reform  zapo- 
m ocą dekre tów  poza parlam entem , przy  po­
m ocy teroru.

Jednem  słowem , po lityka  kapitalistyczna 
jest w rogą w stosunku do  .-t.asy pracującej,

A cóż my n a  to ?
Musimy także jasno określić sw e żądania 

i cele; a w ięc bv t p ro le ta ria tu  Polski może 
być zagw arantow any tylko przez  uspołecz­
nienie środków produkcji.

Polska należeć musi do szerokich m as p ro ­
letariackich . W. K.

FARBY DRUKARSKIE

17.
(Ciąg dalszy).

Pylenie i pryskanie farby.

Często zdarza  się, że farba pyli lub pryska. 
Przyczyny tego są różne. Przyczyną może być 
n ieodpow iednia gęstość farby: z a  rzadka lub za 
gęsta. Również przyczyniają się do tego, gw ał­
tow ne zm iany tem pera tu ry  G ęstość farby, p o ­
w inna być dostosow ana do tem pera tu ry  lokalu. 
F a rb a  rzadka, pod r/p ływ em  gorąca, sjaje się 
jeszcze rzadsza-- w pływ a to  ujem nie n a  dobre  
krycie i pow oduje nadanie  nadm iernej ilości 
farby. Zbyteczna farba grom adzi się stopniow o 
na  w alcach i. p rzy  szybkich obrotach maszyny, 
pryska. F a rb a  gęsta, k leista , p rzy  niskiej tem ­
peratu rze, staje się jeszcze gęściejsza; ciągnie 
się na w alcach w postaci n itek  i p ryska. M a­
szyny rotacyjne, oraz pośpieszne m aszyny p ła ­
skie o w ąskiej średn icy  w alców  sprzyjają py ­
leniu i pryskaniu. Jeże li w alce są za  tw arde  lub 
za m iękkie, to naw et p rzy  odpow iedniej kon­
systencji i  norm alnej tem peraturze, farba  pyli. 
C zęsto p rzyczyną pryskania, jest rów nież za 
m ocne przystaw ienie walców.

F a rb a  na  tło  p rzy  dużej płaszczyźnie d ruku  
i p rzy  n iek tórych  gatunkach papieru , m oże być 
zdatną  d:o druku , tylko po rozcieńczeniu  jej 
słabym  pokostem . F a rb a  tak a , przy obfitszem  
nadan iu  i szybkich obrotach maszyny, pyli. D o­
danie  w takim  w ypadku m ocnego pokostu , ce­
lem usunięcia pylenia, nic n ie  pomoże, gdyż 
mocny pokost nie d a  się połączyć ze  słabym,

przez zw ykłe przem ieszanie szpachtą. Do farb 
takich, zależnie od tego zy są  p rze jrzyste  czy 
kryjące, dodaje się: do przejrzystych  b ielp rze- 
zroczystą, a  do kryjących bielbrom ską. M ożna 
rów nież do obydw uch farb, dodaw ać k red ę  bo- 
lońską

Czy pryskanie następu je  z  pow odu za  słabej 
czy za mocnej farby, m ożna p rzekonać się, 
trzym ając skraw ek białego pap ieru  w pobliżu 
obracających się walców . Jeże li n a  spryskanym  
papierze, w idoczne są przez lupę g ładkie ok rą­
głe punkciki — to  farba jest za  słaba. Jeżeli 
zaś m ają k sz ta łt p rzecinka — to  za mocna.

18, Teorja barw.
A by poznać is to tę  barw , należy pobieżnie, 

zapoznać się ze zjawiskam i fizycznemi, jakie 
nastręczą  nam św iatło  słoneczne, łączące w so­
bie w szystkie barw y.

Czysty prom ień św iatła słonecznego, za łam a­
ny w swej d rodze  przez pryzm at, ro zk łada  się 
na  poszczególne części, a  padając na b ia łą  p ła ­
szczyznę, daje obraz barw , w następującym  po­
rządku: czerw ony, oranż, żółty, zielony, n ie ­
bieski, indygo i fioletowy.

B arw ne druki, obrazy, tapety , dyw any i t, p„ 
zaw dzięczają swój barw ny wygląd, w ażniejszym 
zgrupow aniom  farb w chłaniających. N iew tajem ­
niczonym może się zdaw ać, że  np, ognista czer­
w ień, lub zieleń  tego rodzaju, prom ieniuje daną  
barw ę i że św ietlny prom ień danej barw y, 
w pada do oka ludzkiego M niem anie tak ie  b y ­
łoby b łędne. Sam a nazw a „farby w ch łan ia ją­
ce ' dow odzi, iż rozchodzi się tu  o pew ien  p ro ­
ces rozkładow y, naturalnego  lub sztucznego 
św iatła. C zerw ień w ydaje nam  się jedynie d la ­
tego czerw oną, poniew aż oprócz , czerwonej, 
w szystk ie inne w  św ietle  z łączone barw y, 
w chłania czyli niw eczy. T ak  samo dzieje się 
z innem i barw am i. Jeże li zniw eczenie jest zu ­
pełne, to  dany  przedm iot ukaże  się czarny, Im 
zupełniejsze w chłonienie, tern głębsza czerń. 
B iała płaszczyzna ukazuje się  dlatego białą, 
poniew aż odbija św iatło , nic z  niego nie w ch ła­
niając.

O praw dziw ości tej teorjj m ożna przekonać 
się, stosując do ty ch  przedm iotów , zam iast n a ­
turalnego, t. j. łączącego w sobie w szystkie 
barw y św iatła, św iatło  barw ne. M ocna zieleń, 
ośw ietlona uzupełniającą barw ą czerw oną, w y­
d a  się b runatną  praw ie czarną; zależnie od in ­
tensyw ności czerw onych prom ieni. Poniew aż 
oprócz czerwieni, w szystkie inne barw y  zostały  
w yłączone, zieleń niw eczą czerw one prom ienie. 
P rzyk ład  ten  jest pouczający dlatego, że p o ­
tw ierdza codzienne dośw iadczenia d rukarza  
przy  drukach barw nych, że przy  sztuciznem 
św ietle trudno jest u trzym ać farbę, w odpo­
wiednim  tonie.

REFLEKSJE BEZROBOTNEGO
Podczas gdy jest się zatrudnionym , gdy się 

norm alnie pracuje, zarabia, w ogóle żyje w w a­
runkach  „norm alnych" — istnieje p rzepaść do 
n ieprzebycia w pojęciach życiowych, m iędzy 
św iatopoglądem  tych „norm alnych ludzi", tych  
k tó rzy  przyw ykli d o  codziennego udaw ania się 
do pracy, by co tydzień, czy co inny s ta ły  czas 
otrzym ać pew ną pensję; istnieje p rzepaść n ie- 
doprzebycia naw et m iędzy tymi, k tórzy  in te ­
resują się n iety iko swojem życiem, k tórych 
in teresu ją  spraw y i innych osób, a tymi, którzy  
pozbaw ieni stałego zajęcia, siłą  rzeczy zm u­
szeni są  do zerw ania dotychczasow ego trybu  
życia. Zmuszeni są  w yw rócić w szystko do góry 
nogam i i rozejrzeć się w okół siebie, by  zna­
leźć drogę, k tó rą  trzeba  będzie o d tąd  iść.

R óżnica ta  jest tak  bezgraniczna, że  człow iek 
k tó ry  nigdy nie znalazł się w podobnej pozycji, 
nigdy, przenigdy nie będzie zdolny tego faktu  
sobie uświadom ić, naw et nie m ożna tego w y­
magać, gdyż logicznie rzecz b iorąc, byłoby  to 
n ierealne

T ak w ięc i ja, pozbaw iony pracy, dopiero 
stopniow o począłem  sobie uśw iadam iać ->we 
położenie.

W kró tce  bowiem przekonałem  się, że nie to 
tak  jak daw niej, gdy zm ieniało się sam owolnie 
m iejsce pracy, będąc pewnym, że następnego 
dnia, a  co najw yżej za  k ilka dni m ożna daiei 
pracow ać, nie tu, to  tam .

S taran ia  o  posadę coraz bardziej upew niał / 
mię, że p racy  nie znajdę tak  rychło, a p rz e ­
cież uw zględniając pogarszający się z dn ia  n» 
dzień stan  na  nrnku  pracy, wogóle żadnych 
w idoków  nie było na  uzyskanie zatrudnienia

Term in, zam ykający upraw nienie do zapo­
móg z  funduszu bezrobocia tak  państwow ego, 
jak organizacyjnego, m aszerow ał szybkim k ro ­
kiem.

N adszedł...

Po  pew nym  kró tk im  czasie pracow ałem  d o ­
rywczo przez cztery  tygodnie —  Ochłap...

S tałem  te raz  jakby w ypchnięty  poza naw ias 
społeczeństw a: jakby nikom u niepotrzebny, do 
niczego, n aw et do życia nie m ający praw a!

Bo — powiedzmy sobie praw dę, tak i cz ło ­
wiek, pozbaw iony środków  do życia, człowiek, 
k tó ry  c,hęit.nieby pracow ał, lecz jego prasa  n i­
kom u n ie  po trzebna, jego zasoby m aterjalne, tak  
zresz tą  w istocie znikom e, że n ie  godzi się ich 
wspominać, w yczerpały  się, względnie jutro, za 
kilka dn i się w yczerpią, jednem  słow em  nigdzie 
nie w idzi ra tunku  dla siebie (a cóż dopiero — 
gdy m a rodzinę!); zdaje  on sobie w yraźnie 
spraw ę z w łasnej nieużyteczności, a  raczej 
szkodliw ości; do jak  niew esołych, człowiek 
taki, dojść musi konkluzji?

Czy jest ktokolw iek z pracujących, z a ra ­
biających, m ających s ta łe  dochody, k ładący  się 
ze spokojem  do spoczynku, jestże  m iędzy ta ­
kimi jednostka zdolna sobie uświadom ić po ło ­
żenie rozpaczliw e łych , k tórzy  w iedzą, że n a ­
stępny posiłek sk ładać się będzie ze  —  śliny 
przełkniętej., oraz ze ściągnięcia pasa  — na 
deser... albo nie w iedzą, gdzie następną) nocy 
głowę oprzeć będą mogli!

Czy tak i człowiek, kopnięty  poza granice ż y ­
cia m oralnego, nie m ający żadnej zbrodni na  
sumieniu, a chętnie pracu jący  — tak ie  człow iek 
może mieć słodkie m yśli?

Dlaczegóż to  on ma um ierać z głodu, jak 
p ies bezpański, on, k tó ry  n ie  jest ani zbro- 
niarzem, ani złodziejem , ani innym złoczyńcą 
ludzkości?

Dlaczego?... Tapolis
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„GRAFIKA" ZESZYT 5-ty.
5 -ty  zeszyt „G rafiki" zaw iera: Rozbrojenie 

m oralne —  p. M. Szumlakowskiego; Unfa H oro- 
delska, autolitografja — p. A. Półtaw skiego; 
Ilustracje St. D em bińskiego do poezji F r. Hól- 
derlina; ryciny na tem at rozbrojenia m oralne­
go; D żananda—B, Leśm iana; p lakaty  Polskiej 
Państw ow ej Loterji; litografja L. Tyrow icza 
z tek i „Piękny Lwów"; P ap ie r — p. Alf. Bo­
jarskiego — dokończenie; kronika. Poza te k ­
stem: autolitografja „Na W iśla" — p. J , Boh­
danow icza.

A rt. „Rozbrojenie m oralne" i ryciny d o p e ł­
niające ten  a rtyku ł nadają  zeszytow i charak ­
te r  specjalny, jesit on jakby pośw ięcony zagad­
nieniom „rozbrojenia". Ryciny rzeczyw iście w y­
w ierają  w rażenie, zw łaszcza „W ojenka" B roni­
sław a Linke, „Na fron t" A leksandra Sołtana, 
i „Dzisiaj" B ronisław a Linke. Śliczne są  ilu stra ­
cje Dembińskiego, w ielce ciekaw e p lakaty  lo ­
teryjne

Z  ŻYCIA ORGANIZACJI

Z ODDZIAŁU KATOWICKIEGO.

Z uroczystości 10-lecia istnienia Oddziała 
Katowickiego.

W  niedzielę, d n ia  1 3 -go listopada ub, r. 
o godz. 11 p rzed  południem , odbyła się w p ięk ­
nie udekoronow anej sali „S trzechy Górniczej" 
w K atow icach, uroczystość 10 -lecia istnienia 
naszego Oddziału, w  obecności p rzeszło  100  
kolegów oraz przedstaw icieli O ddziałów: K ra­
kow skiego — kol. K oczuba i W esołowskiego, 
B ielskiego — kol. Syp ty  i Jego  zacnej m ałżon­
ki, V erbandu d e r  D eutschen Buchdruciker — 
kol. M ichalskiego, N iklow itza i M okrego, p re ­
zesa Okręgowej Komisji Klasowych Związków 
Zawodowych tow. K ubowicza, p rezesa Kasy 
Chorych tow. Adam czyka, sekr. Związku A u- 
tom obilistów  tow. M elka oraz kier. Zakł. Graf. 
„Polonia" p. Sowy, jednego z założycieli n a ­
szego związku. U roczystą A kadem ję rozpoczął 
Chór D rukarzy „Ognisko" w K atow icach od­
śpiewaniem  pieśn i „G audę M ater Polonia". — 
Przew. Oddziału, kol. W ybraniec, w ygłosił oko. 
licznościowe przem ów ienie w zw iązku z obcho­
dzoną uroczystością. Po odśpiew aniu przez
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C hór „M arszu D rukarzy" o raz  jeszcze jednej 
piosenki; kol. S ekre tarz  odczytał h istorję n a ­
szego Oddziału za ubiegłe 10 lat, k tó ra  została  
w wielkim skupieniu przez  obecnych w ysłu­
chana.

W  zw iązku z obchodzoną uroczystością 
uczczono Jubila tów , k tórzy  25 i w ięcej la t 
p racu ją  w zawodzie. W śród  Jub ile tów  znalazł 
się rów nież isenjor d rukarzy  śląskich, jeden 
z  założycieli i p ierw szy przew . naszego O ddzia­
łu  kol. John  Paw eł, k tó ry  zarazem  obchodził 
jubileusz 50-lecia p racy  zawodowej. Do jubi­
latów  przem ów ił w kró tk ich  i treściw ych sło­
w ach przew . kol. W ybraniec, sk ładając  im z a ­
razem  w im ieniu Związku życzenia. N astępnie 
w ręczył wszystkim Jubilatom  w liczbie 40-tu 
pięknie  w ykonane dyplomy pam iątkow e. Rów ­
nocześnie na  uroczystości tej w ręczono dyplom 
pam iątkow y k ier. Zakł. G raf „Polonia" p. So­
w ie byłem u I-szem u w iceprezesow i naszego 
O ddziału w dowód uznania z a  pracę , jaką po ­
ło ż y ł nad  utw orzeniem  naszej organizacji.

Im ieniem O ddziału K rakow skiego przem a­
w iał kol. Ko czub i W esołow ski,, O ddziału 
B ielskiego kol, Sypta, V erbandu der D eutschen 
B uchdrucker kol. M ichalski o raz  imieniem 
Okr. Komisji Klas. Związków Zawodowych 
tow. Kubowicz. M ówcy w sw ych treściw ych 
przem ów ieniach w yrazili życzenia, by  w szyst­
k ie  organizacje d rukarzy złączyły  się w jeden 
zw iązek, życząc zarazem  naszej organizacji 
dalszego pomyślnego rozwoju, Jub ila tom  jak- 
najlepszego pow odzenia, w nosząc okrzyk na  
cześć organizacji. W  końcu przem ów ił jeszcze 
p. Sowa, dziękując za  zaproszenie oraz za  d y ­
plom, życząc organizacji w szelkiej pom yślno­
ści.

W  im ieniu Jubilatów  przem ów ił kol. W yso­
cki, dziękując Zarządow i za uznanie ich p ra ­
cy oraz w ręczone dvolom y. Kol, G orzelik zaś 
w swem przem ówieniu w skazał na trudności, 
n a  jak ie  p rzy  zak ładan iu  naszej .organizacji 
napotkano.

Przew odniczący kol. W ybraniec dziękuje 
m ów com  za złożone życzenia, w nosząc okrzyk 
n a  cześć organizacji, gości i Jubilatów , poczem  
przystąpiono do odczytania nadesłanych  ży­
czeń, a  to: Zarządu Głównego, R edakcji „W ia­
dom ości G raficznych", O ddziałów; W arszaw ­
skiego, Lwowskiego, Poznańskiego, Łódzkiego, 
Cieszyńskiego oraz od p. G orausa.

Po zakończeniu przem ów ień gości i  jubila­
tów , zakończono I-szą część naszego p rogra­
mu. Po dokonaniu zdjęcia z  powyższej u roczy­
stości odbył się w spólny obiad, w czasie k tó ­
rego wygłoszono szereg przem ówień. Po ohie- 
dz ie  odśpiewano p iosenkę okolicznościową, 
u łożoną na tę  uroczystość przez kol. B. No­
w aka.

Od godz, 5-ej rozpoczął się w ieczorek ta ­
neczny, na k tó ry  dość licznie przybyły  nasze 
tow arzyszki życia, gdzie w śród gw aru zabaw y 
starano  się przynajm niej na parę  godzin za ­
pom nieć o eiężkiem  i szarem  życiu, jak ie  nas 
nazaju trz  czeka.

*

Całość uroczystości dostosow ano do obec­
nych ciężkich czasów. Mimo, i i  odbyła się 
ona w bardzo skrom nych rozm iarach, w ypadła 
nadzw yczaj im ponująco i ku ogólnemu zado­
w oleniu

W  zw iązku z  powyższem, składam y t ą  d ro ­
gą podziękow anie O ddziałom  K rakow skiem u 
i B ielskiem u za przysłan ie  na  w ^n ien io n ą  uro- 
roczystość swych przedstaw icieli, Zarządow i 
Głównemu, R edakcji „W iadom ości G raficz­
nych” oraz w szystkim wyżej wymienionym 
Oddziałom  za p rzesłane życzenia. Ponadto 
dziękujem y wszystkim  tym kolegom , k tórzy  
w  jakikolw iek bądź sposób przyczynili się do 
uśw ietn ienia naszej uroczystości, a  zw łaszcza 
kol. Patalongow i i S trzódce za opracow anie 
hietorji naszego związku, koli. W ituckiem u, 
K awalcowi i Łysce za udekorow anie sali, kol, 
N owakow i B. za  u łożen ie  specjalnej piosenki 
o raz  w szystkim innym.

Specjalne podziękow anie należy się C hóro­
wi D rukarzy „Ognisko” w  K atow icach za  jego 
w ystęp , a  zw łaszcza dyrygentow i tegoż p. Cho- 
wańcowi, k tó ry  nic szczędzi ni czasu ni pracy, 
by  m łodą tę  placów kę ośw iatow ą postaw ić na 
jaknaiwyższym poziomie. Że jemu to  się 'n i e ­
w ątpliw ie uda, w ykazał pierw szy w ystęp  t e ­
goż Chóru -jaWŁ

Z ODDZIAŁU KRAKOWSKIEGO.
Protokuł z XV posiedzenia Zarządu odbytego

■w piątek, dnia 9 grudnia 1932 r. o  g. 7 w.
Obecni kol.: Jab łońsk i, M orawiecki, Koczub, 

Kruczkowski, W esołow ski J ., Butwin, Hajduk, 
M arszałek, Szybiński, W iech, W olas, G łow a­
cki, Kurzydło, Radosz, S tankiew icz, Zychal Jó­
zef, W olański; z Sekcji Skł, Masz. M oniczew- 
ski, N ieobecni kol.: W atras, W ołek, K rólikow ­
ski i Łyszczarz F r.

Po  odczytaniu i przyjęciu p ro toku łu  z  po­
przedniego. posiedzenia, zała tw iono  wpływ y: 
kol. S topie St. zezw olono n a  spłacanie w k ła­
dek  zaległych po 2 zł, tygodniowo; kol C zer- 
bakow i J . przyznano zapom ogę chorobow ą p o ­
mimo zalegania z w kładkam i, poniew aż w na­
leżytym  term inie uzyskał zezw olenie n a  za le ­
ganie; podanie p. T urow icza Tad, z Gorlic
0 ponow ne przyjęcie d o  Zw iązku zała tw iono 
odmownie.

Przedstaw ione przez kol. K ruczkow skiego J. 
spraw ozdanie kasow e za 3-ci kw arta ł b. r. 
przyjęto do  wiadomości, poczem  n a  w niosek 
Komisji K ontrolującej uchw alono w yasygnować 
kw otę 800 zł. na  zapom ogi św iąteczne, zaś 
w niosek Komisji o podw yższenie zapomóg d o ­
raźnych odłożono do  rozpatrzen ia  w  przy ­
szłym m iesiącu. W reszcie odczytano Ipismo 
Komisji, zaw ierające spostrzeżen ia  podczas 
ostatniej ikont.roli i uwagi n a  tem at, .które po 
obszernej dyskusji p rzy ję to  do w iadom ości
1 ew ent. w ykonania

Po załatw ieniu podań  o zapom ogi doraźne 
oraz innych spraw lokalnych, posiedzenie za ­
kończono o godz. 11.30 w  nocy.

Sprostowanie.
W  protokule  z XII posiedzenia Zarządu, z a ­

mieszczonym w N -rze  23 „W iadom ości G raf.”, 
podczas ko rek ty  przestaw iono wiersz, w sku tek  
czego przy  podaniu o anulow anie uchw ały
0 w ykreśleniu  um ieszczono nazw isko kol. 
Sm ajka Steima, zam iast kol. K om golda Efroi- 
ma. Pom yłkę tę  niniejszem  prostujem y.

Protokuł z XVI posiedzenia Zarządu, odbytego  
dnia 21 grudnia 1932 r. o godz. 7.30 w.

O becni kol.: Jab łońsk i, M orawiecki, Koczub, 
K ruczkowski, W esołow ski J ,  Butwin, M arsza­
łek , H ajduk, Szybiński, W atras, W iech, W olas, 
W ołek W ł., Kurzydło, K rólikowski, Zychal J ó ­
zef, W olański z Sekcji Skł. Masz. M oniczew- 
ski, z Sekcji Pers. Pom. M arek, z  Kom. K u lt— 
Oświat. Zabłocki.

Po odczytaniu i  przyjęciu p ro toku łu  ż  p o ­
przedniego posiedzenia i zała tw ien iu  spraw  z 
niego w ynikłych, zała tw iono  w pływ y:

Pismo Sądu Polubow nego przy Stow, „Ogni­
sk o ” w spraw ie skargi w niesionej przez kol Ł u- 
kaszkiew icza K i Zdechlikiew icza J , p rzeciw  
uchw ale Z arządu S tow arzyszenia z dn ią  27 m a­
ja r. b. przyjęto d o  wiadomości. K oledzy ci r a ­
chowali się nieodpow iednio w lokalu S tow a­
rzyszenia, w obec czeg Z arząd  zażądał od nich 
satysfakcji przez podpisanie przedłożonego im 
ośw iadczenia, a gdy odmówili, nkara ł ich z a ­
w ieszeniem  w praw ach członkow skich n a  jeden  
tydzień, w strzym ując za ten  czas zapom ogę 
inwalidową. K oledzy ci od uchw ały  te j wnieśli 
odw ołanie do Sądu Polubownego. Sąd skargę 
ich  oddalił, w obec czego K oledzy ci podpisali 
przedłożone im w m aju b, r. następujące

Oświadczenie.
„Niniejszem cofam obelżyw e słow a w ypow ie­

dziane przezem nie w dniu 14 m aja 1932 w lo­
kalu Stow arzyszenia D rukarzy „Ognisko" w 
K rakow ie pod adresem  tegoż Stow arzyszenia
1 Zarządu — jako niczem nieuzasadnione a  w y­
pow iedziane przezem nie w podnieceniu".

Zdechlikiewicz Józef 
Łukaszkiewicz Karol

Na tej podstaw ie Z arząd S tow arzyszenia cof­
n ą ł zaw ieszenie ich w praw ach  członkow skich, 
postanaw iając w ypłacić w strzym aną zapomogę.

Pismo O ddziału K atow ice o przebiegu akcji 
cennikow ej na miejscu oraz kol. B ałuca P io tra  
o stosunkach w  Nowym Sączu i p rzep row a­
dzonej akcji w d rukam i p. Piszowej — p rzy ­
jęto  do  w iadom ości

Zawiadom ienie kol, M arkiew icza S tefana o 
przejściu  w stan  inw alidow y z dniem  1 stycz­
n ia  1933 — na podstaw ie Regulam inu przy jęto  
od wiadomości.

Kol, M alczykowi W ł, zezwolono n a  zaleganie

z 5 w kładkam i z pow odu zalegania z  w ypła tą  
p rzez  d rukarn ię  „Czasu”.

Podanie p. K raczka St. o pow ne przyjęcie w 
poczet członków przekazano  R. W. Zgrom a­
dzeniu.

W spraw ozdaniu z  działalności Prezydium  
kol. Jab łońsk i zaw iadam ia, że w d ru k am i N  
D ziennika obniżono pensje 2 kolegom, jednak 
po posiedzeniu oficynowem, k tó re  w tej sp ra ­
wie się odbyło, na żądanie kolegów  potrącone 
kw oty w yrów nano. Kol, G ołysko Eug. o trzy­
m ał k a rtę  po lecającą do kondycji, k tórej niie 
objął. W obec tego Prezydium  w strzym ało mu 
zapom ogę n a  czas trw ania  tej kondycji, k tó rą  
objął inny kolega. Zastrzeżono m u przytem , że 
w razie pow tórzen ia  się podobnego w ypadku 
zostanie skreślony  z pierw szego m iejsca n a  li­
ście bezkondycyjnych i pozbaw iony dodatku  do 
zapomogi.

Po załatw ieniu  podań o zapom ogi doraźne 
i  innych spraw  lokalnych posiedzenie zakoń­
czono o godz, 11 w  nocy.

Z ODDZIAŁU LWOWSKIEGO.
Z POSIEDZEŃ.

Z posiedzenia W ydziału „Ogniska”, odby­
tego dnia 28 grudnia 1932 roku. K asjer Domu 
Zdrow ia" w  M ikuliczynie, kol. G abrjel B enrad, 
p rzed łożył stan  finansowy „Domu", który , po 
dyskusji, przyjęto  d o  w iadomości R ów nocześ­
n ie  omówiono szereg opraw gospodarczych i ad ­
m inistracyjnych „Domu Z drow ia”, poczem  
uchw alono odpow iednie zarządzenia, „G w iazd­
k ę ” d la  s ie ro t po d rukarzach  postanow iono 
urządzić d n ia  8 stycznia 1933 roku. Prócz 
zabaw y d la  sierot, uchw alono każdej s ie ­
rocie w ypłacić z Funduszu gwiazdkowego kw o­
tę  60 zł., względnie d la  niem ających praw  30 
zł. — Omówiono oprawę zaległych p łac  w d ru ­
k arn i „Słow a Polskiego” oraz „G azety  P o ran ­
n e j”. T a ostatn ia  w ypłaciła  już pracoy nikom 
w iększą sum ę na  poczet zaległości. —  Odczy­
tano pismo O ddziału K atow ickiego z dnia 18 
grudnia oraz pismo O ddziału K rakow skiego z 
23 grudnia, W  spraw ie pożyczki O ddziałow i 
K rakow skiem u uchw alono odpow iednie w nios­
ki. — R eaktyw ow ano S tację p ła tn iczą  w D ro­
hobyczu, zaś mężem zaufania tam że za tw ier­
dzono kol, Szymona S trassfelda, Kwestję 
o tw arc ia  Filji w D rohobyczu pozostaw iono do  
zała tw ien ia  w  czasie późniejszym — Z ała­
tw iono k ilka podań o zasiłk i nadzw yczajne, 
w czem podanie kol. Safala ze  S try ja i kol. 
B rillera załatw iono odmownie, ze w zględów 
regulam inow ych. — Przyjęto  do  w iadom ości 
pism a Z apletala  A ntoniego i D rew niaka S ta ­
nisław a o w ystąpieniu z Organizacji,

Spraw ę kol.: M andla i  K ellera  odłożono 
do zała tw ien ia  do następnego posiedzenia. — 
Podniesione na  osłatn iem  Nadzw. W alnem  
Zgrom adzeniu przez kol. Pełechacza, Budzic- 
kiego i F ischera zarzuty, skierow ano do Sądu 
Polubownego. — Pismo kilku kolegów  w sp ra ­
wie założenia  K oła sk ładaczy  ręcznych odczy­
tano, pocizem, celem bliższego porozum ienia 
się co do organizacji Koła, poruczono p rezy ­
dium  zaw ezw ać delegatów  do przedłożenia 
ściślejszych danych. — O dczytano pro toku ły  z 
posiedzeń Filji S tanisław ow skiej. N astąpiły  
różne in terpelacje.

Z posiedzenia W ydziału Związku introligato­
rów, odbytego d n ia  12 grudnia 1932 r. P ro to ­
kó ł ostatniego posiedzenia przyjęto  bez zm ia­
ny. — Załatw iono spraw ę cennika w zakładzie 
Połonieckiego. — Spraw ę zapomóg św iątecz­
nych, ze w zględu na  zły stan  kasy, załatw iono 
w  ten  sposób, że z odsetek  przeznaczono 500 
zł. n a  ten  cel. Podania kol G rabca i kol, O leń- 
kiew iczów ny załatw iono odmownie. — U chw a­
lono zaapelow ać do m łodych kolegów  o zap i­
syw anie się do  Klubu mandolinistów. — Dla 
strajkujących robotników  drzew nych w Pusz­
czy B iałow ieskiej uchw alono w ysłać 25 zł, — 
Załatw iono szereg spraw  bieżących.

Z ŻAŁOBNEJ KARTY.
Karol Stanisław Chyba, członek naszej O r­

ganizacji, zm arł w e Lwowie d n ia  30 grudnia 
1932 r., przeżyw szy la t 51. Zm arły kolega w stą ­
p ił do  p rak ty k i w d rukam i L eona W ierzbic­
kiego w Tarnopolu, gdzie w r. 1901 zosta ł w y­
pisany n a  składacza. O dznaczał się koleżeńską 
solidnością, to  też pozostaw ił po sobie b a r ­
dzo  dobrą pam ięć. W  obrzędzie pogrzebowym 
wzięło udział liczne grono kolegów, a  chór 
drukarzy  pożegnał Go pieśnią żałobną. Cześć 
Jego pamięci!
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Z ODDZIAŁU ŁÓDZKIEGO, 
Z ŻAŁOBNEJ KARTY,

W  miesiącu listopadzie b. r. O rganizację 
łódzką d o tknę ła  bolesna otrara, m ianowicie 
śm ierć zab ra ła  z  ich grona dwuch sta ry ch  K o­
legów.

W  dniu 4 listopada zm arł składacz, d ługole­
tni kierow nik „K urjera Łódzkiego"

ś. p, W ŁADYSŁAW ULATOWSKJ
w w ieku la t 56.

W  Zmarłym strac iła  O rganizacja solidnego 
i karnego  członka, k tó ry  przez 25 la t trw ał 
p rzy  Niej w iernie, Popularność, jaką cieszył 
w śród kolegów łódzkich ś. p. kol. U latowski, 
po tw ierdził fakt, iż zw łoki Je g o  n a  m iejsce 
w iecznego spoczynku odprow adziło  k ilkudzie­
sięciu kolegów

Chór d rukarzy  w ykonał nad m ogiłą pienia 
religijne.

Pogrzeb odbył się  w n iedzielę (dnia 6.XI
0 godz. 3-ej popołudniu.

*W  dniu 5 listopada po  k ró tk ich  cierpieniach, 
zm arł m aszynista

ś. p ,  ANTONI MATJASZKIEWICZ
przeżyw szy la t 58,

Zm arły należał do  grona tych  kolegów, k tó ­
rzy  p rzed  25 la ty  b rali czynny udział w tw o­
rzen iu  Organizacji i przez szereg la t pobvtu 
w Łodzi by ł solidnym i karnym  członkiem.

Pogrzeb odby ł się W poniedziałek, dnia 7 
listopada.

Część Ich pamięci!

Z ODDZIAŁU POZNAŃSKIEGO
Do ogólnego splotu plag, jakie ostatn io  n a ­

w iedziły  nasze życie zaw odow e i organizacyj­
ne, dochodzi jeszcze spraw a chronicznego za­
legania ze składkam i członkowskicm i. T en 
zgubny i tanim  kosztem  regulow any stosunek  
członków  do Organizacji ta k  p rzypadł do  gu­
s tu  niektórym  członkom , że n aw et członkow ie 
starzy , stojący u  progu em ery tury  i inw alidz­
tw a, ulegają te j dziwnej sugestii. W ie o w in
1 błędów , popełn ianych  przez  nas, sk łada  się 
zazw yczaj n a  karb  obecnego kryzysu ekono­
micznego. Jeże li jednak  rozchodzi się o p o ­
w yższe przew inienie, —  to  trudno! ale żadną 
m iarą  n ie  m ożem y w zupełności tłum aczyć się, 
że  niem ożliwość punktualnego p łacen ia  sk ła ­
d e k  w ypływ a całkow icie z kryzysu. N iejedno­
k ro tn ie  bow iem  przyczyna tkw i w osobistem  
bagatelizow aniu  obow iązków  członkow skich

N ie u lega w ątpliw ości, że nieraz, mimo 
szczerych chęci, n ie m ożna zap łacić  składki, 
gdyż, m iast pełnej tygodniówki, otrzym uje się 
znikom ą zaliczkę, — to jes t zrozum iałe, a le 
bezw łocznie należy uregulow ać zaległość, gdy 
ty lko  otrzym a się pozosta łą  część w ypłaty ,

A  tym czasem  cóż się dzisiaj czyni?
O słaniając się rzekom em  zaleganiem  w ypłat, 

k tó re  w najgorszym w ypadku dochodzą do 
4-ch, koledzy zalegają z 10, a n aw et w iększą 
ilością składek, nie licząc się z Regulam inem , 
an i z następstw am i tej z gruntu fałszywej opie­
szałości. B olesne sku tk i te j n iedbałości w y ła ­
niają  się w ówczas, gdy tak i kolega, w yrzuco­
ny  z zak ładu  jak  zużyty przedm iot, szuka 
oparc ia  o tę  do  n iedaw na bagate lizow aną O r­
ganizację. ,

To jedno. Pow tóre liczne dośw iadczenia w y­
kazały , że pryncypał, w yczuw ając z ły  stosunek 
swego pracow nika do O rganizacji, straszy go 
zazwyczaj tern, że jes t zmuszony go zwolnić, 
chyba że „dla dobra  zakładu" zgodzi się p ra ­
cow ać za 40 czy 50 zł. tygodniowo. N aturaln ie 
opieszały do tychczas kolega godzi się na  tę  
propozycję, rujnując siebie, psując w arunki 
ogółow i zrów now ażonych kolegów. Jak aż  jest
n auka z tego?  .

U waża, że sk ładka jest za  w ysoka, żal mu 
w ydać kilka złotych, ale gdy pryncypał w eź­
mie d la  siebie 20 lub w ięcej zło tych tygodnio­

wo już i  tak  z  niskiej tygodniów ki — to  
z tern się pogodzi!

P rzykłady  te  n ie  są czczemi frazesam i, lecz 
szczerą praw dą, tak  w ielką praw dą, że w re­
szcie wszyscy zalegający ze składkam i do  O r­
ganizacji pow inni ją zrozum ieć, szczególnie zaś 
w okresie zakończenia roku obrachunkow ego 
i zbliżającego się Rocznego W alnego Zebrania. 
Chcąc bowiem uporządkow ać książki kasow e, 
skarbn ik  Oddziału, po porozum ieniu się z Za­
rządem , zmuszony będzie  skreślić zalegających 
z listy członków, co przecież nie leży w in te ­
resie  ani członków, ani też  Organizacji,

A pelujem y zatem  do w szystkich kolegów, 
k tórzy  z jakichkolw iek powodów nie odpro­
w adzili dotychczas sw ych zaległych i b ieżą­
cych składek, by uczynili to  corychlej, celem 
-uniknięcia n ieprzyjem nych następstw .

Silna O rganizacja — to  podstaw a naszego 
bytu, a siła Organizacji leży także  w punktual- 
nem p łacen iu  składek!

PRZESTROGA.
Umowa Zbiorowa, obow iązująca n a  naszym 

teren ie , zaw arta  z wielkim trudem , napo tyka 
przy w prow adzaniu  jej w życie, na najrozm a­
itsze trudności. I chociaż utw orzona została  
w tvm celu, aby uregulow ać w reszcie zabag- 
n ione stosunki w zaw odzie d la  d ob ra  tak  p ra ­
codawców, jak i pracow ników , to  jednak  pew ­
na kategorja  pracodaw ców , przyzw yczajonych 
do  łow ienia rybek  w m ętnej w odzie, um iejęt­
nie s ta ra  się tę  Umowę obejść przy  zachow a­
niu jej zasadniczych w arunków .

Przyzw yczajeni do upraw iania absurdalnej 
konkurencji s ta ra ją  się kosztem  pracow ników  
pokryć pow stałe  z te j racji s tra ty , co w szak­
że u trudn ia  im Umowa. Zdobywają się na  ta ­
k ie  kaw ały. M ianowicie: każą pracow nikom  
pracow ać po 8 godzin dziennie, lecz p łacą  
ty lko za  4 lub 5 godzin! W ypadk i tak ie  zosta­
ły  stw ierdzone i Z arząd poczynił w tym  k ie ­
runku odpow iednie kroki. Zw racam y ted y  Ko­
legom uwagę, że za  tego rodzaju  w ykroczenia 
Z arząd w ykluczać będzie  z listy  członków.

T ylko ludzie nieam bitni, n iezaradni, tchórze 
i lizusy zdolni są do tak iego  postępow ania. 
Szanujący się d ru k arz  n ie  pozwoli, by  nim 
pom iato! F ire t,

PODZIĘKOWANIE.

W szystkim  ofiarodawcom, a  szczególnie 
W PP. D yr Paw łow skiem u za hojny d a r  w  w y­
sokości 750 zł,, W PP. Pryncypałom  oraz Szan. 
Kolegom, k tó rzy  na zew  nasz złożyli ofiary 
p ieniężne na  gw iazdkę dla bezrobotnych ko­
legów, Z arząd O ddziału Poznańskiego składa 
serdeczne podziękow anie.

Z KLUBU MASZYNISTÓW.

K lub D rukarzy M aszynistów w Poznaniu, za ­
w iadam ia, iż zebranie m iesięczne K lubu odbę­
dzie  się 18 stycznia w lokalu  Związku, W ielkie 
G arbary  18. W ykład  n a  pow yższem  zebran iu  
w ygłosi prezes kol. Paszkę o „sam onakłada- 
czach".

W szystkim  członkom K lubu przypom ina się 
o uregulow aniu sk ładek  do K lubu jeszcze przed 
w alnem  zebraniem , k tó re  odbędzie się 18 lu ­
tego.

Z ODDZIAŁU WILEŃSKIEGO.
Z POSIEDZEŃ ZARZĄDU ODDZIAŁU.

Z dnia 4.X, 1932 r.
W  spraw ie zarzutu, staw ianego lcol. Daw- 

dzie  o ubieganie się o p racę  na w łasną ręk ę  
w d ruk  ,,Lux“, kol. D aw do kategoryczn ie  za-
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Z okazji Nowego R oku zasyłam y kolegom  
serdeczne życzenia popraw y koniunktury.

Redakcja.

przeczył tym pogłoskom, ośw iadczając, iż nie 
by ł w druk . ,,Lux'‘ i m e ubiegał się o żadną 
p racę  w tej d rukam i. Jeże li by ły  jakiekolw iek 
czynione kroki o zatrudnienie go w danym  za ­
kładzie, to takow e czynione były  bez jego 
wiedzy. O świadczenie kol, D awdy Z arząd  
p rzy jął do wiadomości, przechodząc nad t ą  
spraw ą do porządku  dziennego.

Kol. M arkuszew ski p rzedstaw ił stan za leg ło ­
ści Kolegów z druk. „Lux", spow odow any n ie ­
płaceniem  przez  n ich w kładek  członkowskich, 
poczem  kol. Bauman zw rócił się do zaproszo­
nych Kolegów z prośbą  w yjaśnienia przyczyny 
niepłacenia. W  odpow iedzi na  pow yższe kol. 
kol. Pław ski, Jacy n a  i W itkun oświadczyli, iż 
n iepłacenie w k ładek  spow odow ano jest nie- 
w ypłacaniem  przez drukarn ię  w ypłat, oraz że 
przy pierw szej popraw ie w yp ła t będą  spłacali 
zaległości.

Po dyskusji nad  tą  spraw ą, ośw iadczenie 
Kolegów z druk . „Lux", Z arząd przyjął do w ia­
domości, Poczem  kol. Bauman zw rócił się do 
nich z apelem  o p łacen ie  w kładek , p rzed s ta ­
w iając im krytyczny stan  finansów zw iązko­
wych i  samej Organizacji, spow odow any za­
niedbyw aniem  i lekcew ażeniem  obowiązków na 
siebie w łożonych, co może przyczynić się do 
zupełnego jej rozpadnięc.a  się, gdyż n iep łace­
nie w k ładek  przez  Kolegów z d rak . ,,Lux", 
może posłużyć za z ły  p rzyk ład  d la  innych Ko­
legów, regu larn ie  opłacających sw e w kładki.

Z dnia 12.X. 1932 r,
W zw iązku z ciężką sytuacją finansow ą n a ­

szej Organizacji, postanowiono w ysłać n a  po ­
siedzenie Zarz. Gł, w  dniu 16.X p rzedstaw icie­
la  Oddziału, oraz uchw alono złożyć n a  tern 
posiedzeniu Zarządu Głównego m em orjał 
z  p rośbą o m oratorium  długu naszego w zglę­
dem  C entrali do  czasu popraw y koniunktury 
na rynku pracy.

Kol. Baum an p o d a ł do wiadomości, że w ce­
lu  upam iętnienia zasług ś. p. inż. tow. J . G od- 
woda, położonych n a  te ren ie  Związków Zawo­
dowych, zaw iązał się K om itet budow y pom ­
n ika  ś. p. inż, J . Godwodowi, k tó ry  p rzesła ł 
Związkowi naszem u listę  sk ładek  na  te n  cel. 
Po krótkiej dyskusji, uchw alono listę sk ładek 
na budow ę pom nika inż J . G odwodowi ro ze­
słać  do w szystkich drukarń .

Z dnia 8.XI 1932 r.
Spraw ozdanie z  plenarnego posiedzenia Za­

rządu  G łównego w W arszaw ie w dniu  16 X rb., 
złożone przez  ko l Baum ana, p rzy jęto  do  w ia­
domości. P rośbę n aszą  o m oratorium  długu 
O ddziału naszego w zględem C entrali —  Za­
rząd  G łów ny rozpatrzy ł przychylnie. N a pod­
staw ie uchw ały  Żarz, Gł. otrzym aliśm y m ora­
torium  do  dnia 1 lipca 1933 r., na tom iast b ie ­
żące należności odsyłać musimy ze  spraw o­
zdaniam i miesiecznem i, począw szy od m -ua 
listopada roku bieżącego.

Sytuacja, jaka się w ytw orzyła w d rukarstw ie  
n a  teren ie  W ilna, wymaga wspólnego n aradze­
nia się nad  opraw a dalszego istnienia O rgani­
zacji. To też  w celu omówienia spraw  organi­
zacyjnych kol. B aum an proponuje  zw ołać 
w najbliższym  czasie Ogólne Zebranie, k tó re  
zadecyduje o dalszych łosach Organizacji co 
zostało  jednogłośnie p rzy jęte  przez Zarząd,

W  celu zaznajom ienia Kolegów pracujących 
z  katastro fa lną  sytuacją organizacyjną i finan­
sową, uchw alono na  następne posiedzenie Za­
rządu  zaprosić zw iększoną ilość delegatów , 
a  m ianowicie po 3-ch z w iększych drukarń

Z  pow odu system atycznego n iew ypłacania 
należnych zarobków  Kolegom z d ru k  ,,Lux", 
pow stały  zaległości, sięgające do  tysiąca 
i  przeszło zło tych  każdem u z pracujących w tym  
zakładzie, p. Chomiński zaproponow ał p racu ją­
cym w zięcie drukarn i w dzierżaw ę i p row adze­
nie jej o w łasnym  zarządzie, na to  pracow nicy, 
nie w idząc innego wyjścia, w yrazili sw ą zge- 
dę. Obecnie w tej spraw ie toczą  się p e r tra k ­
tacje pom iędzy w łaścicielem  d rukarn i a  p racu ­
jącymi.
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